MONIA 


Ene 


Dnia 29. Lutego 


Roku 1840. 


"0BRAZ 


OBYCZAJÓW TATARSKICH: 


Jeden z dzieńników rossyjskich zuwiera następujący wy- 
Pudek, który pod względem obyczujów i praw tFatarow 
W pobiiżu Chin osiadtych, na uwagę zusługuje. 


„Na południowo-wschodnićj stronie wiel- 
„kiego chińskiego muru, w rozległych obsza- 
tach Tartaryi, gdzie Żółta rzeka swój po- 
Czątek bierze, żyje waleczny, rękodzielni- 
ttwenm,zajmujacy się, w porządek ustaw uję- 
ły naród. Chan panujący nad plemieniem 
4arakalpakenów, nad najdzielniejsza 

Częścią owego ludu , którego krainę z jednćj 
strony góry Belurk-tagu, a po drugićj 
stepy Izymu zamykają, zowie się Segeb- 

ohelem; objął on rzady po śmierci swe- 
go ojca 1832 roku. 

W kilka miesięcy po objęciu panowania 
uad ludem, wyjechał młody Chan na łowy, 
gdzie oddaliwszy się od swoich towarzyszy, 
A zbłąkawszy w staach, widział się być 
zmuszonym wejść do jednćj nieznanćj mu 
chaty, którą śród burzanu ujrzał. Tam 
Wszedłszy zażądał, aby mu dano napić się 
zdrojowćj wody. Gospodarz domu pozna- 
Wszy Chana, władcę swojego, rzucił się przed 
Mim na ziemię, i rozkazał swojćj najstarszćj 
córce Naharynie, będacćj w kwiecie mlo- 

ści, jaśniejacćj pięknością i uroczym 
wilziękiem, aby Chana żądaniu usłużyła: 

egeb-Mohelem, zdjąwszy zjćj twarzy 
zasłonę, zdziwił się jéj rzadką urodą, za- 
Wwycił słodkim blaskiem jéj oczu i wsty- 
Wym rumieńcem, który jal najświćższy 
Szkartat na jćj licach zakwitł. Po niejakiej 


chwili, zdjął z swojego palca bijący pro- 
mieniami pierścień, i dawszy go w upomin- 
ku matce młodćj dziewezyny, rozkazał jćj, 
aby nazajutrz udała się do Hasuadara (mi- 
nistra);, który ja o dalszych zamiarach jego 
uwiadomi. 

Na drugi dzień zrana, matka pięknej Na- 
haryny, stósownie do „rozkazu swojego 
władcy, wybrała się w drogę dla dowiedze- 
nia się, co jéj Hasnadar oświadczy; a ten 
oznajmił jéj: iż o kilka mi od rezydency- 
jonalnego miasta lzym, dał Chan w poda- 
runku dla Naharyny i rodzeństwa jćj, 
rozległą przestrzeń gruntu wraz z pięknym 
domem; prócz tego wręczył jej lenže mini- 
ster imieniem swego pana kiesę z cekinami, 
i wyznaczył pięciu niewolników do posługi. 

Chociaż rodzina Naharyny z nizkiego 
ubóstwa na stopień dobrego bytu nagle wy- 
niesiona została, nie umiała przecięż w skro- 
mnćj zaciszy używać swego szczęścia. Ío- 
wszćm starała się wywićrać najszkodliwszy 
wpływ na umysł Chana, I z zarozumiałości 
chelpiła się laska, którą władca Naharynę 
zaszczycał; wymagała od Itoskinów (szla- 
chty tatarskićj ) czołobitności; a rozrzutno- 
ścią, przepychem, którym umyślnie dru- 
gich zaćmić usiłowała, nakoniec dumą ibu- 
tną mową, ściągnęła na siebie wszystkich 
nienawiść. 

Nienawiść ta, którę rodzina Naharyny 
powszechnie na. siebie ściągnęła, wydała 
wkrótce najsmutniejsze owoce. 

Jednego poranku, gdy Chan podług swe- 
go zwyczaju jechał 40 pomieszkania Nah a- 
ryny, dwaj jeźdcy z przybocznćj straży , 
których zwykłe znwiadomieniem o swojćm 
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przybyciu naprzód posćłał, gonili na wy- 
ścig ku niemu, i rzekli: »Nie jedź dalćj 
panie, jeżeli nie chcesz być świadkiem okro- 
pnego widoku! Dóm Naharyny stał się 
pastwa płomieni, niewolników jéj pozabi- 
jano , konie i trzodę porznięto , i ona sama 
już nie Żyje.« 

»Jako? Naharyna nie Żyjel« odrzekł 
Chan wstrząsłszy się i gniewem spłonawszy, 
»i któżto się odważył utopić sztylet wjćj 
piersi ?« 

„l nie czekając odpowiedzi swych jeźdź- 
ców, ubódł tak silnie konia ostrómi strze- 
miony, że ten w górę się spiawszy , cisnął 
się naprzód, i jakby wichr poniósł go ku 
mieszkaniu Nahar yny. 

Smutną wiadomość zastał aż nadto po- 
twierdzoną | Z przepysznego pomieszkania, 
ujrzał same tylko dymiące się zwaliska. 
W izbach i stajniach obróconych w perzy- 
nę, śród gorącego jeszcze popiołu, stała ka- 
łuża krew z pozabijanych niewolników i 
koni! Segeb zeskoczywszy z swego rumaka, 
wpadł pomiędzy rozwaliny, i patrzył ztrwo- 
ga i zgrozą ukochanego przedmiotu. Zna- 
lazł tam od dymu zczerniałe i sromotnie 
skalóczone ciało Naharyny! Przekonał się, 
iż nieszczęśliwa starała się ujść okropnćj 
śmierci z pośród płomieni, ale w chwili, 
gdy przez próg palącego się domu przestą- 
pić chciała, potężne cięcie jataganem od- 
jęło jéj od tułowu głowę! 

Segeb.-. Mohelem postanowił okropną 
zemstą ukarać tę zgrozę. Jeszcze tego same- 
go dnia rozkazał zebrać się narodowemu 
sadowi (amred-ff aryz), aby winowajców 
wyśledził i natychmiast najsurowićj ukarał. 
Stało się zadość jego rozkazowi; już dnia 
drugiego po zamordowaniu nieszczęśliwej 
Naharyny, zgromadzili się sędziowie na 
rozległćj płaszczyźnie Nopalu. 

Sąd ten sliładał się z dwudziestu starców, 
którzy z sprawiedliwości równie jak z by- 
strego rozumu i doświadczenia w całym kra- 
ju zaszczytnie byli znani, gdyż obićrano 
ich z koła mężów najzaczniejszych i niepo- 
szjakowanego charakteru. 

Hasnadar Segeb- Mohelema roze- 
słał tymczasem na wszystkie strony swoich 
ludzi, dla wywiedzenia się o spraw cach 
zbrodni, i nie długo trwało, a juź pojwa- 


no trzech braci szlachetnego rodu, jako mo- 
cno o nadmienione zabójstwo podejrzanych» 
Uwięziono takźe dziesięcio-letnia dzićwczy” 
nę, córkę najstarszego z tych braci. 

Przewodniczący sądowi ((Czah-Fetyż)) 
wyłożył przed sędziami wszystkie powody 
podejrzenia i wyjaśnił okoliczności , które 
przeciw obwinionym świadczyły, poczóm 
zaraz rozpoczęto z nimi badanie. 

Wszyscy trzćj bracia wypićrali się upor“ 
czywie, Że w zbrodni, o którą ich obwi- 
niano, najmniejszego udziału nie mielii 
ale niewinność dziócięcia obaliła cała bu- 
dowę przebiegłćj ich obrony. , 

»lle masz lat?« zapytał Czah-Fetyz małą 
dzićwczynę, córkę najstarszego z trzech 
obżałowanych. 

»»Mam lat dziesięć.«« 

»Jak się zowiesz ?« 

»Zowię się Nadyra Holang-=Ho.« 

yPowićdz nam wszystko, co tylko ci wia” 
domo jest o sprawie, która nas zajmuje, * 


w którą ojciec i wujowie twoi są zawikła” 


ni. Ale strzeż się nas okłamać , gdyż Bóg ka- 
rze najmniejsze kłamstwo, a Muhamed; 
święty jego prorok , takowe zakazuje.« 

»»Ja nigdy kłamać nie zwykłam, i opo- 
wióm najszczćrszą prawdę.« 

»A więc opowićdz.« 

»»Ojciec mój i bracia jego, chociaż z szła- 
chetnego rodu pochodza, nie są majętni; 
przytóm od kiłku lat ponieśli wielka stratę; 


a złodzieje, którzy im konie skradli, wy- 


zuli ich z ostatniego majątku. Ztóm wszy” 
stkićm, nie byliby oni nigdy ani pomyśleli 
© zbrodni, kd jakaś bogata pani nie na- 
mawiała ich do tegość« 

»Htóż ci o tém powiedział, Że to była 
bogata pani ?« 

»Jednego wieczora sen mnie zmorzył, 
aja położyłam się w namiocie mojego wuja 
Nadyra Fcza; wtedy przyszła do niego pię- 
kna i spaniale ubrana pani. »Jakże?« zapy” 
tała, »czy namyśliłeś się już ?« Ja udałam, 
że spię mocno. »Mówiłem o tém z moimi 
braćmi ,« odrzekł wuj , »ale Zaden z nich na 
to odważyć się nie myśli.«—»Jeżeli nagro- 
da, któraim wyznaczyła , jest za małą « od- 
rzekła pani, »więc ja chętnie podwoję.« — 
„Bracia moi,« rzekł wuj, nie domyśłajacć 
się, abym podsłuchiwała, rsądzą, Że przede 
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sięwzięcie to z wiełuić:n dla nas niebezpie- 
czeńistwem połączone.«— »Ż najmniejszćm,« 
odrzekła z pośpieciem pani, »jeżeli was 
wyśledzą , wyprzecie się wszystkiego, a ja 
w tém, że się waw nic nie stanie, i na 
wolność puszczeni będziecie. Albo może 
Nie macie we mnie zaufania ?« — Na to za- 
pie odpowiedział mój wuj tak pocichu, 
em nie mogła dosłyszćć co mówił, po- 
strzegłam tylko, że się do nóg jéj rzucił, 
cz nie mogłam dobrze widzićć, gdyż uda- 
wać musiałam, Żem jest spiąca. Nakoniec 
Nieznajoma pani odeszła, a wuj Nadyr-Fez 
Tozmawiał potóm często potajemnie z moim 
Ojcem i drugim wujem, a we trzy dni po 
oilwidzinach owćj pani, dopuścili się tego 
Uczynku.« 

»Jesieś pobożnóm dzićcięciem, Że nam 
prawdę bez osłony i zwłoki opowiadasz ; 
nie przestawaj mówić nam, co wićsz i coś 
Widziała, a Bóg i ludzie przebaczą ci two- 
je uchybienie, gdyż i ty, pomimo twojego 
młodego wieku, nie jesteś bez winy, gdyż 
lty miałaś udział w tćj okropnćj zbrodni, 
którćj ojciec twój i wujowie się dopuścili; 
nie prawdaż ?« 

wMuhamed , święty nasz prorok, napisał 
w swym koranie: »Badź posłuszna twojemu 
ojcu i bój się Bogal« Wujowie dali mi roz- 
paloną głownię w rękę, a ja podpałiłam 
stajnie przypićrające do mieszkania Naha- 
tyny. Chętniebym była bićdne źwićrzęta, 
które śród płomieni ryczały, od Śmierci 
ochroniła, lecz gdym je ze stajni wypuści- 
ła, ojciec mój pozabijał je siekiérą. Wuj, 
4Alo-Azor, połamał i poniszczył wszystko co 
było w izbach, i pozabijał niewołników.«« 

»IKtóż zabił Naharynę ?« 

»Nadyr-Fez ,« odrzekła dzićwczyna bez 
Zająknienia się. 

»Poznałażbyś tę nieznajomą panię , która 
Ł twoim wujem w namiocie rozmawiała ?« 

»Nie poznałabym jéj ze wszystkićm po 
twarzy, bo gdym udawała, Żem jest spia- 
ca, nie śmiałam dobrze się jćj przypatrzyć, 
lecz poznałabym ją pewnie po wzroście i 
po głosie.« 

»Jestżeś mocno przekonaną, że się nie 
Omylisz w tćj mierze ?« 

»I bardzo mocno, bo głos jéj brzmi je- 
Szcze dotychczas w uszach moich.e« 


Czah-Fez odłożył na chwilę sądy, i kilka 
słów napisał do Chana. Nie długo czekał 
na oilpowiedź, i skoro ją otrzymał, natych- 
miast sędziom treść jćj objawił, i zwróci- 
wszy się do nich rzekł: »Chan żąda na 
wszelki sposób w tym okropnym wypadku 
dociec prawdy i nie zaniedbać żadnćj oko- 
liczności, któraby do odkrycia jéj posłużyć 
mogła; ztego powodu nie mając względu 
na starodawne zwyczaje nasze, rozkazał, 
aby wszystkie niewiasty mieszkające w jego 
haremie , zacząwszy od matki Chana aż do 
pięciu jego małżonek, zasłonięte przeszły 
po kolei przez nasz namiot, i ażeby każda 
z nich przechodząc, jednę wrotkę z*koranu 
na głos odmówiła.« 

Jakoż po upływie chwił kilku, przybyły 
wszystkie niewiasty Chana i najwyższych 
urzędników i dowódzców jego; były one 
ubrane w bieli, a twarz ich okrywała dłu- 
ga, biała zasłona. Każda z nich przechodząc 
po przed starych sędziów, odmówiła na 
głos wrótkę z świętej księgi koranu. 

Już siedmdziesiąt niewiast przeszło było 
po przed sędziów słuchających w milczeniu, 
jeszcze tylko jedna została; lecz i ta idac 
mocnym krokiem przez namiot, odmawiała 
następujący tekst z koranu: »Anioł boży 
czuwa nad sprawiedliwym iucie- 
miężonym inie dozwala aby zbro- 
dnia przerywała snu niewinności.« 

»To jest ten sam głos, który słyszałam 
w namiocie mego wuja l«« zawołało dziecię. 

Dwóch Narbeków ( posługaczów sądu), 
zdjęło zasłonę z twarzy nieznajomćj nie- 
wiasty — byłato — matka Segeb- Mohelema. 
Wszyscy obecni i sędziowie zostali na jéj 
widok jak piorunem rażeni. Niezwłocznie 
zawiadomiono o tém odkryciu Chana. 

Chan, który natychmiast dosiadł konia, 
przybył na miejsce, w którem sad się od- 
bywał, iwszedłszy do namiotu rzekł: »Se- 
dziowie, nie wstrzymujcie miecza sprawie- 
dliwości , niechaj wyrok od wszelkich wzglę- 
dów wolnym będzie, nie słuchajcie tylko 
głosu swego sumienia | 

Sędziowie usłyszawszy to, wyszli z na- 
miotu dla naradzenia się o wymiarze kary 
na zbrodnia. Tymczasem matka Segeb-Mo- 
helema, przerażona okropnóm i nazbyt u- 
zasadnionćm obwinieniem, które spadło na 
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jé) głowe, starala się strumieniem łez i 
jerami, obudzić litość w swoim synu. 

Lecz Chan nie wzruszył się jéj trwoga i 
płaczem; z okiem w ziemie spuszczonóm 
siedział na podwyższeniu, które dla sędziów 
było przeznaczone ; zdawało się, iż całkiem 
nie siyszał ani prośb, ani płaczu swćj ma- 
tki. byłato postać z kamienia, u którego 
nóg ror paczajaca matka leżała! 

Po długich obradach, weszli znowu do 
namiotu sedziowie; uroczysta cisza panowa- 
ła w około: gdy oto Czah-Fez położywszy 
jednę rękę na koranie, a drugą na swo- 
jóm sercu, uroczystym głosem oświadczył 
wyrok" następujący: »ltto śmierć zada- 
je, ten śmiercią ukaranym być po- 
winien, a kto do okropnćj zbrodni 
namawia, zasługuje na krwawą, ha- 
niebną chłostę.« 

g € ' 

»Mocą tego wyroku osądzamy Mirzę 
Anundeę, aby jéj wielki palec uręki ucięto,« 

»Nadyra-Feza, zwodzicieła swych_ 
braci, skazujemy, aby Żywcem na pal zo- 
stał wbity.« 

oltolang-Ho i Ało--Zora, osadzamy, 
ażeby ich gardłem skarano.« 

»Nadyra ltolang- Ho, tak przez 
wzgląd na jéj wiek, jakotóż dla tego, że 
dobrowolnie szczórą prawdę zeznała i ca- 
ły wypadek opowiedziała, od wszelkićj ka- 
ry uwolniona zostaje.« 

»Wyrok ten ma być natychmiast na pla- 
szczyźnie Nopalu, io jest na miejscu, na 
któróm takowy wydano, dnia Ggo miesiąca 
Ahmeda (22g0 czerwca ) wykonanym.« 

Skoro wyrok wypadł, dał się słyszóć 
krzyk przeraźliwy, ostatnie słowa Czah- 
Feza tłumiący; byłto głos matki Chana, 
która raz swego syna, raz znowu sędziów 
z rozpaczą i trwoga o zlitowanie blagała. 
Ale Segeb-Mohalem głuchy na jéj prośby 
ijęki, rozkazał, aby do wykonania wyro- 
ku jak najprędzćj przystąpiono. 

Wkrótce potóm surowy orszak sędziów 
wyruszył uroczystym krokiem ku wznie- 
sionemu na płaszczyźnie wzgórzu, które 
Tatarzy liabut-de-ltiz nuzywają. 

Na czele postępowali Narbekowie sądu, 
niosac w ręku laski bambusowe , u których 
szczytów, złote listki koniczyny wisiały. Za 
nimi śród mocnego zastępu Chana szłi wi- 


w towarzystwie naj 
ków swojego we: i sędziowie, 
ten orszak zamykali. Niezliczone mnóstwo 
ludu wysypało się na płaszczyznę i wzgó* 
rze Habut- de -Hiz otoczyło. 

Gdy kat i pomocnicy jego okropne swe 
przygotowania skończyli, pisarz sądowy 
Anor-Czah stósownie do swojego urzę” 
du, wywołał po imieniu każdego z osądzo” 
nych, i wymienił mu karę, jaka w tej chwili 

o czekała: 

»Mirza Anunda, rzekł, »podług wy” 

roku sądu, utraci wielki palec u prawej 


reki.« 
Gdy Anor-Czah wymienił nazwisko 


uwielbianćj dotychczas Chana matki, 0% 
zwał się pomiędzy ludem głos zadziwienia > 


. 2 . p 
i litości: lecz wkrótce ucichło tak, że 
b 4 . c . 
obecni załedwo odetchnąć się ważyli; wszy” 
. , e AT 
stkich oczy zwrócone były na nieszczęśliź 


. $ c 
wa lsięźnę. 


Już kat przybliżył się do ucięcia jéj pal- 
ca, już pomocniki jego postawili przed nią 
w tym celu klode —aż oto Chan rzuca się 
z konia, i padając do nóg matce woła? 
»0 matko moja!« Głos jego rozległ się p9 
całćj płaszczyźnie, »o matko moja! ja 28 
ciebie odniosę karę, na któraś przed 
giem i przed ludźmi zasłużyła. Oby oj 
ta, która na zgładzenie przestępstwa twe” 
go przynoszę, tak ciebie jak 1 wszystkich 
obecnych przekonała: że udzielona panu- 
jacemu władza, w sercu mojóm „ani usza- 
nowania, ani miłości synowskićj nie umniej? 
szyła |« -Q 

To rzekłszy dobył lewą ręka szabli, 1 
oparłszy prawę o pień postawiony przejd 
matką, jednym zamachem — odciął wielki 
palec od swojej ręki. P 

Okrzyk ludu wzniósł się pod obłoki t 
sławił sprawiedliwość książęcą i miłość sy” 
nowską! Kat reszcie winowajców zadawszy 
śmierć, zadość uczynił prawu. 

Mirza rzuciła się do nóg swemu szla- 
chetnemu synowi, aten zwróciwszy się do 
lekarza, „podał mu do obwiązania swoję 


prawę rękę. ' 
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SCENĄ Z ŻYCIA OKULISTY 


SKREŚLONA W ŁIŚCIE DO PEWNEJ DAMY 
PRZEZ 
WILHELMA TURTELTAUBA, 
DOKTORA MEDYCYNY. 


CZ czasowego pisma: Die Gesundlietts-Zeiłung) Nr. 51. 


Z wszystkich gałęzi wiadomości lekarskich , 
szanowna pani, Żadna nie jest tak poczyjną, 
tak bosko-uwielbiona, tak wzruszająco-prawdzi- 
wą, tak budująco-wzniosłą, jak sztuka oku- 
listy. Twórca w sztukę: lckarza oczu wlożył 
część twórczój swćj mocy: włożył to ciche prze- 
czucie twórczego swego: rstań się!“ Okulista 
jest bogiom na ziemi, bogiem, którego tylko Bóg 
stworzyć może. Nigdym jeszcze tak głęboko, 
tak prawdziwie, tak przekonywajaco nie uczuł 
wyższego znaczenia sztuki lókarskićj, jak po 
gi rwszćj operacyi katarakty „którą w zyciu 
n ojém widzialem. Isłwa, która wyższa moc 
miiościwie w serce nasze rzuciła, owa zapala- 
jaca, ozżywiająca iskra: Fantazyja, ta między 
nicbem a ziemią sklepiaca się barwisia tęcza; 
zapaliła się nagle w głębi duszy mojćj, a nigdy 
jeszcze miedoświadczane uczucia odezwaly się 
we sunie, jak gdyby umysłowcmu oku mo- 
jemu bićlmo przeklóte zostało W tćjto na za- 
wsze dla mniec pamiętućj chwili, doznałem 
w sobie jasno i wyraźnie bicia zdroju czystych 
i prawdziwych nczuć, doznalem z odnowiona 
szczćro-boskicgo uczucia, które jako anioł 
Z duszę człowieka zamieszkało; w tćjto chwili 
uczułem — poczyje! 

Leez słuchaj pani i czuj ze mna! 

kyloto w piękny majowy poranek, gdy zapu- 
kano do drzwi owego instytutu, który odwi- 
dzalem : Profesor zakładu, czlowiek głebokich 
wiadomości i wielo=letniego doświadczenia, ka- 
zał drzwi odemknąać, i oto wszedł człowiek, wa- 
tłym krokiem, z głowa schylona, oparty na ra- 
mieniu miłój dzićwczyny. Zdawało sit, iż miał 
około lat cztórdziestu. Uprzejmy profesor przy- 
stapiwszy do niego, zapytał, czego Zada? 

»Swiata!« wraz odpowiedział człowiek, „głę- 
boko westchuawszy. 

Nastąpiło długic i pełne znaczenia milczenie; 
ciche tylko, lecz głębokie westchnienie wydo= 
bylo się ze ściśnionćj piersi głębokićm cier- 
pieniem wybladłćj dziewczyny, 

vPanic profesorze l« odezwał się ślepy człowiek 
głosem duszę przenikający, schee świata! 
Od dziesięciu łat umarłem dla niego, a on 
dla mhie! Tylko światło boskie chciałbym 
widzićć i czworo dzieci moich! Przed dzie- 
sięcią laty powiła mi Żona moja dzićcię osta- 


tnie. Zycie, a iróm nicho mie w najmłodszćm 
dzićcięciu mojóm obhdavzyło, zabrało mi znowu 
przez śmierć najukochańszćj żonył Ach, panie 
profesorze od dziewięciu lat Zona moja nie 
żyje, a ja nie widzialem jéj umićrającćj! Słysza- 
łem ostatnie jéj westchnienie; ach tylko czułem 
ja umiórajaca, lecz nie widziałem jój umić- 
rajacćj! Córka moja, najmłodsze dzićcie , po- 
siadać ma wszystkie rysy twarzy matki swojćj. 
Mialem w dziccięciu oglądać wierną żonę moje, 
miałem w gwiazdach ócz dzićcięcia mojego czy- 
tać pismo miłości; miałem ua ustach jego znaj- 
dować usżczęśliwiający mię niegdyś uśmićch 
zmarćj Żony mojćj; ach, panie profesorze | 
nigdym jeszcze dziecka mojego nie widzial ! 
Przyciskam je codzieńnie do gwałtownie bija- 
cego serca ojcowskicgo , lecz nie mogę patrzyć 
mu wokol Mam czworo dzieci, okrążają mnie 
codzieńnie | ściskam je, lecz dzieci moje sa dla 
mnie obec! Ta szesnastolctnia dziówczyna jest 
najstarsza córka moją, ma być przystojną, mó- 
wia; mnie zabroniona jest uciceha, iżbym się 
pieścił widokiem dzieci moich | Dzisiaj ma być 
dzień pogodny, spaniale i pięknie świćcić ma 
słońce, a błękitne sklepienie nicba rozprószyć 
miało wszelki obłok. Ach, nie moge widzićć 
tćj spaniałości! Niebo moje nie jest bezobi o- 
czne; już od dziesieciu łat pokryty je okro- 
pne, czarne obloki, a mnic w ciemną, wieczną 
noc wtracilyl Ach paniel«c westchnał głęboko , 
złożywszy rece jakby do modlitwy, »ach panicle 
zawołał placzliwym, serce przenikającym gło- 
sem, »lylko światło boskie chciałbym wi- 
dzićć czworo dzieci moich, a wtenczas 
chetnie umre |< 


Fznowu cicha nastapiła przerwa. W oczach 
wszystkich obecnych bląkały się gorące łzy we: 
wnętrznego wzruszenia, a pełne łez oczy moje 
z ciężkićm przeczuciem wlepione były ma usta 
zaciicgo nauczyciela naszego. 

Rozpoznano z największa "uwaga chorego i 

feisd: iżby mu można wzrok przywró- 
cić, gdyby się poddał operacyi; na co chętnie 
zezwolił, a dzień następny został na to prze- 
znaczonym. 

yPylko światło boskie i czworo dzieci moje 
chciałbym widzićć!* zawołał ua operacyjnóm 
siedząc krześle, gdy już dzielnie wprawna i do- 
świadczona ręka prolcsora, jela ostry instrument; 
ptylko światło boskie —l« zawołał raz jeszcze, 
ajuż wcisnął się nóż w najdelikatnicjsza błonę 
oka jego. 

Zaledwie jedna chwila w potok czasu wpły- 
nela, już bichno było w reku operatora, który 
zamknawszy choremu oczy, kazał go zanieść 
lekko i zwolna do łóżka. 
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Omijam krótki przeciąg czasu łóczenia cho- 
rego i wstępuję znowu po ośmiu dniach do izby 
pacyjenta. 

Zastaję człowieka odzianego w suknie świą- 
teczne, był to właśnie dzień, w którym miał 
opuścić instytut. Słodki uśmiśch słońca powi- 
tał oko jego, a przejęty radością i rozkosznóm 
uczuciem, obdarzony na nowo światłem oczu, 
pelen oczekiwania spojrzał w około siebie. Za- 
mówił bowiem dzieci swoje do siebie, które 
po niego przyjść miały, a którym dotychczas 
przystęp surowo był zakazanym. Wtem drzwi 
się otworzyły, i weszła powabna prowadzicielka 
z rodzeństwem swojóm. 

Możeszże mi szanowna pani poczytać to za 
złe, jeżeli następna chwilę, która mnie tak sil- 
nie przejęła, zamilczę? Możeszże mi pani mieć 
to za złe, jeżeli się przyznam, iż za nadto nie- 
udolny jestem , abym tę chwilę należycie mógł 
skróślić ? Na oddanie tak uroczystćj chwili, zby- 
wa mi na kolorachi A naostatek, któż, Któż 
jest w stanie oddania mi wiernie tćj chwili? 
Któż opisać zdoła, jak ojciec ten w nadmiarze 
szczęścia swojego, dzieciom swoim padał ma 
szyję, jak je całował, do* siebie przytulał Mi 
tak się zbytecznie oddawał radości, jak gdyby 
się w tóm uczuciu w nicestwo chciał rozpłynać I 
Któż opisać zdoła tę chwilę, w którćj ojciec po 
raz piórwszy ujrzał najmłodsze dzićcię swoje, i 

oznał w nićm rysy ukochaućj swćj zony? któż , 
króżto opisać zdoła? Trzeba, iżby ktoś jak ja, 
wszystko to był widział, iaby to mógł pojąć 
iuczuć. 

Szanowny i czcigodny profesor nasz, stał w nic- 
jakiém oddaleniu i patrzył z rozkosznóim uczu- 
ciem na”dzieło sztnki swojćj, które tak świe- 
tny mu płon przyniosło! 

Ojciec z czworgiem dzieci rzucili się do nóg 
swego wybawcy: »Drugiego Bogals rzekł z głę- 
bokićm uczuciem, a łza wdzięczności potoczy- 
ła się z nowo-ożywionego oxa; drugiego Boga 
czczę w tobie wielki męża | "Tyś mi zwrócił 
świat z wszelkićmi jego powaby, a dzieciom 
moim oddałeś ojca | Ostatni oddech najmłod- 
szego dzićcięcia mojego, niech będzie w nie- 
bo idacóm westchnieniem o utrzymanie chwały 
pełnego, zbawiennego Życia twojegol* 

Tómi słowy, prowadząc dzieci swoje, opu- 
ścił miejsce, do którego przed ośinią dnianni 
był przyprowadzonym. 

Oto szanowna pani, w krótkich i słabych 
rysach masz scenę z Życia okulisty, którćj na- 
ocznym byłem świadkiem. Zdarzenie to, tak mo- 
cno udórzyło o strunę uczucia mojego , iż ona 
długo jeszcze w życiu mojóm brzmićć będzie | 
O, jakże szczęśliwym jest ten lókarz, którego 


czynne Życie z wielu takich chwil się składa! 
Iazaliż nie powstaje wnim za każdym razem 
ocean wrzących uczuć, które prac się przemo- 
cą z piersi jego, chea się zbawiennóm dziełem 
w słowa i czyny zamienić? I ażaliż wylew ta- 
kich uczuć nie jest poezyją ? 

Poezyja powinna idealne znaczenie z pra- 
ktycznóm dokonaniem łączyć, a lókarz , który ide- 
alnego znaczenia swojego, z powodu niedostatku 
poetycznćj bierności nie pojmuje, nie ro- 
zumić, i z materyjalnóm łączyć nie umić, lub 
nie chce; dla takicgo sztuka niczóm więcćj 
nie jest, jak tylko środkiem zadość czynienia 
jego chciwości, lnb celem zmysłowego użycia. 

Lékarz szanowna pani moja, powinien być 
poeta! 

Gdym się nicdawno przed panią oświadczył , 
iż sztuka lóczenia oczu, znalazła we mnie je- 
dnego z najgorliwszych czcicieli, i Że to jest 
najgorętszćni mojóm Zyczeniem , aby stać się 
kiedyś dobrymi ócz operatorem; wtedy ujrzałem 
na twarzy pani zakrój do owego szydnego u- 
śmióchu, którym zarazem ranisz ilóczysz. »Co? 
Pan bedac poetas (to nazwisko raczyłaś mi pani 
nadać , ponieważ ośmieliłem się zrobić w krainę 
literatury mala wycieczkę). »Pan bedac poe- 
ta,“ rzekłaś pani, »i— chcesz być okulistą? 
Poeta nie powinien być lćkkarzem, a lé- 
karz poeta. 

Chciałem na to-odpowiedzićć , lecz nadcszli 
goście i przeszkodzono nam. 

Mh się przeto wręczyć pani teraz di- 
stownie odpowiedź moje, która właśnie zdaniu 
Jej jest przeciwna ; albowiem mniemam, iż to 
jest właściwie poczyja, która z lókarskim 
sianem tak ściśle sie jednoczy , iże tam, gdzie 
materyjalne działanie lókarza ustaje, 
umysłowe lóezenie poety zaczyna, i tém 
zbawiennicjsze jest to działanie dla chorujacych 
na serce i umysł, kiedy wplyw mający poeta 
jest razem lókarzem, a wezwany do rady lé- 
karz, zarazem jest zbawczym poetą. Jakież nie- 
skończone morze czysto poezyjnych uczuć 
opanować musł lókarza, który dażenie swego 
jestestwa i szczylny cel posłanuictwa swojego 
ma często przed oczyma| 

Tłumaczył E. Zwergeł, 
z Rzeszowa 
—mĘ— 


ZE LWOWA. 

Znakomity autor i krytyk pan Michał Grabo- 
wski, umieścił w Tyyodniku Petersburskim z dnia 10go 
lutego przegiąd krytyczny wydanćj u Piotra Pillera 
Galicyi w obrazach, WWspomniawszy pochwalnie o tém 
pięknćm przedsięwzięciu tak pod względem sztuki jak 
i opisów, i podobnie nam zachęcając gorliwego wy- 
dawcę, by na dotychczasowych 12 poszytach nie po- 
przestawał, tak wyraża się o panu Gorczyńskim, 


` 
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Który kilku widokami własnćj roboty ten zbiór przyo- 
zdobił: »Co do wdzięku, perspektywy, dobrze wybra- 
nego punktu zkąd wzięty jest widok, pićrwszeństiwo 
niewątpliwie należy się pracom panu Gorczyńskie- 
£0.. Umić on dać fizyonomiją swoim widokom, a to 
Przez wybór przedmiotu głównego i małownego w ogól- 
ném ugrupowaniu części składających krajobraz.e S.J. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 8. i obejmuje: 
1) Ogólne wyobrażenie o Życiu jesiestw organicznych 
i wpływie na nie ciepła, światła, wody i powietrza 
atmosferycznego. (Dokończenie.) 2) Korzyści piły nad 
tiekićrą w spuszczaniu czyli wyrąbywaniu lasów. 3) 
Jak w Niemczech, Czechach i Anglii piwo warzą. 4) 
O drożdzach. 5) Pokrycie patentowane pana Fromant 
na płótno, drzewo, mur i t. d., na które można prze- 
nosić małowidła, pisma, i służy jako środek ochrania- 
jacy od wilgoci. 6) O trwałości kół powozowych. 
1) Wiadomości czasowe. 

Z Warszawy. Pan W. Maciejowski ukoń- 
Czywszy swoje dzieło: O zwyczajach i obyczajach Polski, 
pracuje obecnie nad ostatecznćem wykończeniem Obra- 
zu literatury polskiej w XV. i XVI. wieku. Będzie to część 
jedna wielkiego dzieła: O literaturze polskiej, które uczo- 
ny mąż ten napisać postanowił, — Zapowiedziane są: 
Śpiewy, zwyczije ż obyczaje ludu białoruskiego. 

W Krakowie u Czecha wyjdą: Śpiewy ludu kra- 
kowskiego. 

Juz się drukuje trzeci tom Gabinetu Medałów pol- 
skich, nader ozdobnego wydania E. brabi Raczyń- 
skiego. 

AJ z Kalinówki Sieńkiewicz, (brat rodzony 
Leona, który spolszczył Rhiisa: Rys dziejów wieków śre- 
dnich) napisał nader ważne dzieło : Skarbiec historyi pol- 
skiej. Obadwaj bracia, z których pierwszy znany jako 
poeta i tłumacz Walter Skotta, zaczęli teraz pracować 
nad dziejami. 

Dzieło Szerleckiego, doktora medycyny, pod 
tytnłem: Dictionaire ubrege de Terapeutique ou ewposć des 
moyens curalifs, ete. przetłumaczone zostało w Berlinie 
na język niemiecki — i wydane z przemową profesora 
Barez D. M. 

Poznań mający już towarzystwo malarstwa i rze- 
źby, zakłada teraz towarzystwo muzyczne. Szko- 
da, Że nasze lwowskie muzyczne towarzystwo jeszcze 
się tak nie rozpowszechniło, jak na to użytecznością 
swoją zasługuje: 

Jednostrunowy Paganini, jak wiadomo 
bardzo majętny, jeszcze tylko na jednćj nitce przy Ży- 
ciu wisi, a niedawno zmarły Paganini słomiany, Guzi- 
ków, zostawił po swojćj śmierci 20,000 dukatów, które 
za swoję słomę uzbićrał. s 

Dla zćgarmistrzów. Pewien nowy wynalazek 
w zćgarmistrzowstwie zwrócił teraz na siebie wszystkich 
Paryzanów wielką uwagę. Niejaki pan Neuherger wy- 
nalazł sposóh dawania zćgarom z wahadłami takiego 
werku, iż takowy przez całe ćwierć roku tylko raz 
się nakręca, i przez cały przeciąg tego Czasu jak naj- 
regularnićj idzie. 

Wiadomość siatystyczna. Ludność na ca- 
łćj kuli ziemskićj w roku 1859 wynosiła tysiąc dwieście 
milijonów. Z tych na Azyję przypada 600,000,000, na 
Europę 250,000,000, na Afrykę 140,000,000, na Ame- 
rykę 60,000,000, na Qccaniję 60.000,000 osób. — Poda- 
nia o ludności Rossyi chwieją się pomiędzy 48 — 62 
milijonami; Viclka Krytanija ma 25 milijonów , a z swc- 
mi posiadłościami w liuropie, w Indyjach Zachodnich 
i Ameryce Południowćj, Australii, Afryce i Azyi z pc- 
siłhowómi i pośredniczćmi państwami w lndyjach, w ogóle 


150,000,000; Francyja 33,541,000, a z posiadłościami 
swómi w Ameryce, Afryce i Azyi 34,097,000. Chiny 
na przestrzeni 1,223,000 angielskich mil kwadratowych 
liczą przynajmniej cztćry sta milijonów ludności, a 
przeto są największem państwem na naszćj kuli ziem- 
skiej. (Obacz Grundriss uber Lander- und Völkerkunde 
von Prof. Dr. Neumann. ) 


Drzewa wodę wydające. Na wyspie Ferro 
jest tylko trzy źródeł, które wytryskują w jednćj oho- 
licy nad niedostępnym hrzegiem. Dla wynagrodzenia 
tego niedostathu, obdarzyła natura tę wyspę drzewa» 
mi, które jéj wody dostarczają. Zdrojowe te drzewa, 
są średnićj wysokości i mają proste, długie, obwisłe, 
zieleniejące się liście. Botanicy twierdzą, że to jest 
pewien gatunek drzew zwanych Zaurus indica. Nad 
wierzchołkiem ich widać zwykle mgławą łunę , która 
liść ich do tego stopnia wodą napawa, iż takowy pra- 
wie nieprzerwanie krople sączy. Woda ta jest czysta 
i smaczna tak dla ludzi jak i dla bydła. 


Australija. »Katolicha Gazeta kościelna« zawićra 
z Vaithohn na wyspach Markezańskich , list katolickiego 
missyjonarza Caret, pod dniem 6go marca r. z. da- 
towany, w którym opisane jest uroczyste doręczenie 
pięknych oryjenialnych szat, jakie Ojciec święty dla 
króla i królowej na wyspach Gamhii, nawróconych do 
wiary chrześcijańskićj, w darze przysłał. Ludwik Filip, 
król Francuzów, dodał dla króla Jerzego kosztowna 
szpadę, którę tenże do boku przypasał w chwili, 
gdy na wyspie Mauzarewa w środhu wielkiego kościo- 
ła, na który już założono fundamenta, i gdzie darowany 
przez Ojca św. posąg Najświętszćj Maryi panny z dzie- 
ciątkiem Jezus wznoszono, publicznie pośród ludu wystą- 
pił. Mieszkańcy cztćrech tych wysp zaczynają już przaść 
i tkać bawełnę. Biskup, apostolski wikaryjusz wsch0- 
dnieh Oceanów , popłynął juź z wysp Gambijskich do 
Markezańskich z sześcią duchownymi missyjonarzami i 
dwoma neofitami, w celu rozniecenia tam pochodni 
chrześcijańskićj wiary i udzielania wszełkich z nia po- 
łączonych dobrodziejstw cywilizacyi pomiędzy trzydzie- 
stu tysiącami dzikich jéj mieszkańców. Trzech kapła« 
nów pozostało na wyspach Gambijskich, których mie- 
szkańcy jeszcze przed kilką laty bałwochwalcy , teraz 
już wszyscy katolikami zostali. 


Wielkie organy w Frejburgun wSzwaj- 
caryi, sławne są na całą Europę i Szwajcaryja słu- 
sznie nićmi się chlubi. Rząd francuzki mistrzowi tego 
sławnego instrumentu dawał niedawno 1,000,000 fran- 
ków na zhudowanie podobnych organów dla kościoła 
Świętej Maryi Magdaleny w Paryżu; lecz organista 
w Frejhurgu wymówił się podeszłym wiekiem i nie przy- 
jął tego Żądania. Poprzestaje On na swojćj sławie i na 
swoich dochodach; będąc bowiem oraz organistą na 
swoim własnym instrumencie, w nadzwyczajnych go- 
dzinach, bez wszelkiego względu na ilosć słuchaczy, 
każdą raza każe sobie za swoje grania 12 franków jako 
honoraryjum płacić. Zresztą, kto w wieczornej chwili 
przysłuchał się pięknym i powaznym tonom tego mi- 
strzowskiego dzieła,, przyznać musi, iż słyszał naj- 
wznioślejszy koncert na świecie. Organy trejburskie 
wydają w dziwnym sposobie dźwięk i tony do głosów 
ludzkich podobne; słychać tam wyraźnie, jak gdyby 
mężczyźni, kobiety i dzieci, to pojedyńczo, to znowu 
razem w chórze śpićwali, a każde słowo hymnu jak 
najczyścićj instrument ten wymawia. 

Nowe muzeum w Paryżu. Wstoiicy Francu- 
zów jest muzeum, nie wielu osobom Znane, tajna ga- 
łeryju, która ściśle jak skarb jaki jest zamknięta. Nie 
wolno jej odwidzać, tylko gwardzistom narodowym ; 
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dla innycle, zwyczajnych osob jest nieprzysiępuj. Lecz 
kto się raz tam dostanie, ten już w niej peway, ua- 
przód oznaczony czas pozosiać musi. Zawićraż mu- 
zeum to obrazy lub posągi ? Wszedłszy tam, nie nie uj- 
rzysz, jak tylko goły lapczan, stół i Stołek. — I toż ma 
byc muzeum ? Nie inaczćj, bo, że się tak wyrażę, mu- 
zeum to jest więzieniem, w htórćm narodowi gwardzi- 
ści paryzcy, swoje wykroczenia przeciw karności od- 
siadywauć muszą, a miahowicie w izdebce pod Nrem. 
14, którą odznaczający się artyści z pomiędzy gwardyi 
narodowćj w czasie mimowolnego w tém miejscu ich 
pobytu, najspanialszómi utworami swego talentu przy- 
ozdohili. Pokoik ten zowią powiększćj części izdebką 
Devcrii, ponieważ Achille Deveria był pićrwszym, 
który podczas swojego uwięzicnia, natchnienie swój 
fantazyi na ścianę przeniósi. Od tego czasu wszyscy 
artyści, którzy 24 godzin spędzili wtóm miejscu, z0- 
stawili po sobie pamiątki. Ujrzysz tam na drzwiach 
spaniałą głowę Chrystusa, przez pana Mai paste- 
lami odmalowaną; nade drzwiami odrysował pan Cha- 
tilłon troje dzieci, amorki, aniołowie czyli jenijusze, 
trzywające wstęgę, na której jest napis: pokój Achila 
Deveryi. Sam łeveria odmalował na jednćj ścianie 
przecudnie piękną grupę prawie w wielkości naturałnćj, 
wyrażającą miłość chrześcijańską w postaci młodej 
niewiasty, będącćj przy nadzici. Ta niewiasta niosąc 
dziecię, które jéj po nad ramię zagląda, uśmiecha się 
do niego, a drugiemu pierś podaje. Trzecie dzićcię 
pieści się jéj ręką, a dwoje kryje się w fałdy szaty, 
która tak jest przestronną , jak szata chrześcijańskićj mi- 
łości przesironną być powinna. — Pan Bernard, który 
kilka sal pana Rothszyida obrazami ozdobił, odmulował 
w pobliżu tegoż obrazu królowę, z męczeńską palmą w rę- 
ku.—U stóp królowćj njrzysz piękną przez Ernesta C i- 
ceri odrysowaną szkicę, modnisia z czasów Ludwika 
XII. , który pieknej dziewczynie coś do ucha szepce. — 
Potóm idzie polityczna alegoryja przez pana Lafoyce; 
Amazonka 4 rozpuszczoućini włosy, trzymająca w reku 
chorągiew z kogutem Gallów, na rumaku w czwał ja- 
dąca. Temu rumakowi zabićga drogę Żółnićrz w mun- 
durze jeneralskim z dobytą szpadą; obok niego unosi 
się inna postać niewieścia z rozpostartćmi skrzydłami, 
zapewne bogini zwycięztwa. Leconte odmalował kraj- 
obraz; rzeźbiarz Pascal odrysowat trzy piękae bocia- 
ny, w różnych śmićsznych postawach; Armand Bou- 
länger odwiżerunkował siebie z zasępioną twarzą i 
z fajką w ustach. — Następnie ujrzysz tamr Odaliskę 
w niderlandzkim stylu, a obok nićj, powabną nieznajo- 
mej ręki postać, wyrażającą Anioła pocieszyciela nwię- 
zionych, który zaiste jeszcze piękniejszy wydałby się 
na ścianie prawdziwego więzienia, gdzie wielu nie- 
szczęśliwych długie lata w nieznośnćj tęsknocie i cier- 
pieniach spędza! — Wreszcie to miejsce aresztu jest tak 
sławne z powodu tych dzieł artystowskich, iż niejedcn 
przyjaciel kunsztu z pomiędzy gwardzistów narodowych 
używał umyślnie wszelkich sposobów, aby go tamże 
zamknięto, i pieniądzmi przekupywał dozorcę, aby go 
w izdebce pod Nrem 14 umieścił; albowiem ta izdebka 
jest dla samych tylko artystów przeznaczona, i tu tyl- 
ko dla tych, którzy ten wzgląd "pieniądzmi okupują. 
Pewien Anglik, gdy stę a tém dowiedział, chciał jednę 
ścianę kupić, aby ją całkiem wyjąc, a drugą w tomiast 
postawić. 

Papićr z liści kukurudzianych.* Niejaki 
pan Bouchct w Paryżu, założył obecnie papićrnię, 
w której tylko liści z kukurudzy używać będzie; otrzy- 
mał on przywilej swobody na łat piętnaście, zawarł 
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konirakt na trzy mulijony funtów liści z tćj rośliny, ! 
spodzićwa się, iż codzieńnie trzy tysiące funtów pa- 
pićru z niej wyrobi. Właściciel Journalu des Debata 
wszedł z nim w ugodę, na mocy którćj pan Bouchet dla 
nadmienionego dzieńnika przez lat pięć potrzebną ilość 
papićru dostawiać się podjął. 

= Familija Goethego w Wićdniu. Od dnia 
jgo lutego przybyła z Wajmaru i bawi ciągle w Wićaniu 
Otylija Gocthe, wdowa po sasko-wajmarskim iajnym 
radcy, razem z swoją córką Almą i panem Walterem 
Goethe. i 

Klasztor na górze Świętego Bernarda. 
Rząd kantonu Ticino odbudował w roku 1837 na gó- 
rze Świętego Bernarda, klasztor sławny gościnnością 
dla podróżnych, i od tego czasu ciche schronienie t0 
coraz zbawienniejsze wydaje skutki. W roku 1858 da- 
wano tam 805, a w roku przeszłym 320 osobom sta- 
ranny przytułek. Między tćmi osobami było 10 mają- 
cych odmrożone ręce i nogi, i trzymano je wtym kla- 
sztorze, aż pokąd zupełnie ułóczonćmi nie zostały: 
Pewnego mieszkańca z Walii, którego wroku 1859 psy 
tegoż instytutu w letargicznym stanie na śniegu leżącego 
wyszukały, przyniesiono do klasztoru, i dzięki dobro= 
czynnćj pieczołowitości mieszkańców jego, znowu g0 
do Życia przywrócono. - 

Chłopiec o jednój nodze. W Toskańskiej 
włości Roccabella, jest dwunastoletni chiopiec, htú- 
rego obadwa uda od urodzenia mocno zrośnięte, tylko 
jednę nogę stanowią. Chłopiec ten skacząc, pomyka 
się za pomocą laski tak spieszno, jak kazdy inny © 
dwóch nogach. Rodzicom jego dawano już znaczną 
sumnię, by tego jednonożnika jako rzadkość publicznie 
za zapłatę pokazywać pozwolili, ale na to przystać. 
nie chcieli. 

Zemsta artysty. Gdy Michał Anioł w kapli- 
cy Systyńskićj malował obraz al-fresco, przedstawiający 
Sąd ostateczny, odwidził go jednego dnia z licznym 
swoim orszakiem Ojciec święty, na. którego zlecenie 
artysta ten nieśmiertelne to dzieło rozpoczął, Wielu 
z obecnych nic mogło pojąć szczytnego utworu jeniju= 
szu, a między tymi był także mistrz obrzędów , który ; 
gdy go Papież o zdanie zapytał, rzekł na głos, iż 
obraz ten mógłby być stósownym do ozdoby szyuko- 
wni, ale nie do domu bożego. Artyśc. nie kabią kry= 


tyki, a tem mnićj krytykujących , i nie wahują się wy- 


wrzćć swój zemsty. Jakoż i Michał Anioł nie zanie- 
dbał tego, zaraz bowiem umieścił mistrza obrzędów 
z wężem owiniętym w około głowy i z oślemi uszyma, 
pomiędzy potępieńcami w piekle. A ze wizerunek ten 
do mistrza obrzędów miał wielkie podobieństwo, dla 
tego wnet rozeszła się pogłoska o złosliwćj zemście ar- ¿ 
tysty. Mistrz obrzędów zaklinał Michała Aniofa , aby 
g0 z tak pięknego towarzystwa wybawić raczył, ale d 
prośby jego były nadaremnc; nakohiec udał się w tej 
mierze do samego Papićza, lecz ten umiał bardzo gład=- 
ko z tćj sprawy się wywinąć: »Ja tylko w niebie i na 
ziemi mam władzę,« rzekł; vale Wasze jesteś w piekle. 

a ztamtąd już nić ma powrotu.« 


Sprostowtunie: 

W Nrze Śmym Rozm. w pićrwszćj kolumnie w dru- 
gićj przedziałce, w wićrszu 23 zgóry, dodaj do słowa ` 
meczetu, słowo: wejdziesz. — Na fHecj kolumnie 
w przedziałice pierwszej, w wierszu A0tym z góry, za- 
miast: takim właściwej, czytaj: tak im włas ci- 
wci. — Na 8mej kolumnie, w przed. pierw. wierszu 3. 

z dołu, zamiast: 3 stóp, czytaj po 3 stóp. 
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